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hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się  u  
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla z&miejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte Bą wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Redakcya: Kraków, Grodzka 55. 
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z odsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 6 0  h, 
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Konto czekowe Nr. 834.095.
N u m er po jedynczy  8 halerzy , 

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

O byw atele Wyborcy!
We czwartek dnia 13 maja b. r. o godz. 7 
wieczorem odbędzie się w sali rady miejskiej

ZGROMADZENIE  
PRZEDWYBORCZE

na którem, jako kandydat z Koła Inteligen­
cyi, przemawiać będzie

D r  Z Y G M U N T  M A R E K .
Obywatele Wyborcy! Szerokie masy robo­

tników, pozbawionych dotychczas prawa wy­
borczego do gminy, zwracają się do Was, 
abyście głosy swoje oddali na przedstawi­
ciela klasy robotniczej, kandydata socyalno- 
demokratyczuego.

O liczny ndział w zgromadzeniu upra­
szają:

Za socyalnodemokratyczny komitet wyborczy-
D r Em il Bobrowski, Ignacy Daszyński, 

Jan Englisch,

Pr. III. 41/5/3. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
Wniosek c. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczony w N-rze 130 czaso­
pisma „Naprzód" z dnia 14 maja 1905 artykuł z na- 
diBem: „Z życia Wilhelma II.“ od słów: „wedle te­
go pamiętnika" do słów: „z tej ciekawej książki" 
strona 3 a, łam 1-szy, zawiera znamiona występku 
* §§ 491, 494 a kodeksu karnego, że zakazu­
je się rozszerzania tego artykuło, zatwierdza się 
zarządzoną przez ck. prokuratoryę państwa konfi­
skatę pomienionego numeru, a cały nakład tako­
wego ma byó zniszczonym, albowiem w artykule tym  
autor lży panującego państwa niemieckiego, przypisuje 
•“u pogardliwe przymioty i przez to wystawia go na 
Publiczne urągowisko.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 nst. pras. poleca się 
rwiakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
“ajbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
lakowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso­
wy. S. HI. Kraków, dnia 15 maja 1905. Pogo- 
^elski.

- i iijmąiiji Mjijimi_____ im*

Jubileusz hr. Gołuchowskiego.
Dziesięć lat minęło, odkąd hr. Gołuchowski 

uZaszczycony zaufaniem cesarza" kieruje au- 
stro-węgierską polityką zewnętrzną. Rzecz 
Naturalna, że wszystkie piszące za pieniądze 

inne „uznanie" pióra wynoszą zasługi 
jubilata pod niebiosa i chcą wmówić w ży­
jących, którzy byli świadkami urzędowania 
kanistra, że zasługi jego dla „ojczyzny" są 
Niespożyte. W pierwszym rzędzie czynią to 
bisma polskie, bo to przecież „rodak" zaj- 
^ajrauje najwyższe stanowisko w wspólnej 
hierarchii urzędniczej. Przypatrzmy się dzia­
łalności br. Gołuchowskiego. Przedewszyst- 
hiem należy skonstatować, że w Austryi nie 
test wcale trudną rzeczą być ministrem spraw 
^wnętrznych. Jak cały konstytucyonalizm 
“Ustryacki jest pozorny, tak w wyższym je­
lcze  stopniu jest tu polityka zagraniczna 
bolityką absoiutystyczną, polityką czysto do­
mowo-dynastyczną. Już sam tytuł ministra, 
j“ko „ministra domn cesarskiego i spraw ze­
wnętrznych" wskazuje, że polityka zagrani­
c a  anstryacka nie liczy się z potrzebami 
j żądaniami ludów, lecz prowadzoną jest wy- 
C znie w interesie i za inspiracyą panują- 
('ego domu, który ją do swych potrzeb dy­
nastycznych przykrawa. Bo jakże może być 
Jhaczcj? W krajach o prawdziwie parlamen­
tarnych urządzeniach, w Anglii, Francyi, 
Włoszech, jest minister spraw zewnętrznych 
ak samo, jak inni ministrowie, odpowiedzial­

nym przed reprezentacyą ludową, przed nią 
llWasadnia i usprawiedliwia swoje urzędowa­
nie, cała ludność przez swoich posłów bierze 
ndział w omawianiu polityki zagranicznej, 
n minister mając oparcie w opinii publicznej 

tem większą swobodą kieruje powierzonemi 
j'1 a sprawami. Nawet w Niemczech, gdzie 
a°Ustytucyonalizm jest w gruncie rzeczy 
Więcej pozorny, niż rzeczywisty, wprowadził 

•smark zasadę, że z trybuny parlamentar­
n i  omawiał i przedkładał do sankcyi naj­
ważniejsze wypadki z dziedziny polityki ze­
wnętrznej, a następcy jego tymiż śladami 
roczą. W Austro-Węgrzech minister spraw 

tewnętrznych raz w roku staje przed dele- 
C y ą . Wiadomo zaś, że to „ciało parlamen­

tarne" jnż wskutek składu swego nie jest 
zdolne do wykonywania kontroli; to też wi­
dzimy zawsze powtarzający się ten sam obraz: 
minister wypowiada exposó, delegacya z po­
dziękowaniem przyjmuje je do wiadomości, 
uchwala wotum zaufania i — rozumie się — 
przyzwala na wszelkie żądane wydatki.

Wobec takiego ułatwienia w urzędowaniu 
myślałby kto, że „wytrawny" Gołuchowski 
w ciągu 10 lat odnosił sukces za sukcesem 
i ugruntował — co jest jego zadaniem jako 
ministra dynasty! — „mocarstwowe stanowi­
sko" monarchii, ale i to nie miało miejsca. 
Lękający się Rosyi, wiążący się z nią w 
sprawie bałkańskiej, przytem po dawnemu 
trzymający się klamki niemieckiej, swoją po­
lityką straszenia w delegacyach i niepo­
trzebnego mięszania się w sprawy wewnętrzne 
Serbii i Bułgaryi zdołał wyrugować wpływ 
austryacki; swoją interwencyą, choć później 
cofniętą, na Krecie zraził sobie Turcyę; intry­
gami w Albanii uczynił przymierze z Wło­
chami iluzorycznem i spowodował bezpośre­
dnio, że obydwa państwa sąsiednie gwałtownie 
uzbrajają swoje granice, a ukoronował swoje 
dzieło, wpadłszy w r. 1902 w pułapkę rosyj­
ską przez zawarcie umowy w Miirzuscblagu 
dla uspokojenia Macedonii. Uspokojenie wpra­
wdzie nie nastąpiło, ale usunięcie konkuren­
cyi austro-węgierskiej dało Rosyi możność ła­
twiejszego omotania polityki bałkańskiej. To 
są owoce dziesięcioletniej polityki zewnętrznej 
hr. Gołuchowskiego.

Nie można też pominąć jego wpływu na 
politykę wewnętrzną, który mimo urzędowych 
zaprzeczeń przecież istnieje. Pamiętając, że 
poprzednika jego obalili Węgrzy, starał się 
Gołuchowski zaskarbić sobie ich wdzięczność, 
a stać to się mogło tylko na koszt Austryi.

Rozumie się, iż polityka niedołężna, star­
cza, a nie licząca się wcale z szerokiemi 
warstwami obywateli austryackich, dotkliwie 
dawała się uczuć Polakom — tym masom, 
zarobkującym poza granicami Austryi. — 
W Niemczech oddani zostali w zupełności 
na pastwę hakatystom, na łaskę i niełaskę 
pierwszego lepszego prezydenta regencyi lub 
landrata. Graf Gołuchowski zamykał na to 
oczy — tembardziej uporczywie, iż z n a c i ­
s k i em s t a r a ł  s ię  z az naczać ,  że j e s t  
A u s t r y a k i e m  c z y s t e j  k r w i — bez do­
m i e s z k i  s e n t y m e n t u  po l sk i ego .  Takie 
obawy prowadzą — do przesady: ochrona 
bowiem własnych obywateli jest pierwszym 
warunkiem powagi państwa.

Bez kłopotu więc, bez obaw o żadne re- 
presye mogły Prusy wydalać masami polskich 
robotników, pochodzących z „zaprzyjaźnio­
nego mocarstwa". W zamian za to czekała 
ich taka lojalność ze strony austryackiego 
ministra, iż, gdy Września targnęła całą 
Galicyą, graf Gołuchowski wszelkie enuncya- 
cye antypruskie przytłumiać się starał i raz 
po raz przepraszał niemieckiego ambasadora.

Toż samo miało miejsce i w stosunku do 
Rosyi, która bezkarnie mogła więzić w swych 
politycznych turmach obywateli austryackich 
nawet za czyny, nigdzie w cywilizowanym 
świecie nie poczytywane za zbrodnie. Graf 
Gołuchowski zamykał na to oczy... Nawet, 
gdy w Stanach Zjednoczonych — przed któ­
remi Austryą nie miała powodu drżeć — 
polała się krew robotników polskich, których 
nędza z Galicyi wygnała — nie zdobył się 
graf-minister na żaden krok energiczny, od­
powiadający ogromowi zbrodni, dokonanych 
na... obywatelach austryackich.

To byłby w krótkości bilans dziesięciole­
tniej działalności jubilata.

Jeżeli mimo podkreślonego przez nas na 
czele fiaska jego polityki potrafił on się przez 
10 lat utrzymać na swem miejscu — to za­
wdzięcza on to jedynie brakowi kontroli par­
lamentarnej. Tylko tam, gdzie parlamenta­
ryzm jest komedyą i parawanem dla absolu­
tyzmu, gdzie pai lament nie ma prawa wtrą­
cać się do polityki zewnętrznej, może istnieć 
taki minister spraw zagranicznych.

Pogrzeb Kazimierza Mokłowskiego
LWÓW, 16 m aja.

N a  katafa lku , uw ieńczonym  m asą  k w iatów , 
spoczęło cia ło  zm arłego żo łn ierza  rew olu cy i I p io­
n iera  nauki po lsk iej. T w arz , k tóra  za  ż y c ia  ja ­
śn ia ła  zapałem , by ła  teraz sin ą  i  spokojną. —  
Ś w iece  gorejące o św ieca ły  ją  i nad aw ały  je j od­
c ień  fioletow y.

P rzed  domem żałoby przy n licy  M lłkow skiego  
zebrały  się  o godzin ie  4  po południu ty sią czn e

tłum y robotuików  i in te lig en cy i, by oddać o sta ­
tn ią  przysłu gę  zm arłem u druhowi. Cała u lica  
M lłkow skiego i w szy stk ie  te , k tórem i m iał po­
chód ruszyć, b y ły  przepełn ione ludźm i. G dy ciało  
w tłoczono w trum nę, w zięli je  na barki robo­
tn icy  i  p on ieśli na  dół, ci sam i robotnicy, którzy  
go n ieraz  podnosili w  górę, gd y  przem aw iał i za ­
grzew ał len  do w a lk i.

N a  u licy  odśp iew ał Chór robotniczy i chór 
„Zorii" p ieśn i żałobne, poczem  tow . H u d e c  
przem ów ił z  balkonu w  te  słow a:

„ I oto odchodzi znów  jeden  z  tych  jasn ych  
duchów, które jak  pochodnia sz ły  przed narodem . 
Odchodzi druh serdeczny , k tóry ukochał lud i 
który z m yślą  o nim  zam knął pow iek i. I  żalem  
okryw ają  się  serca  pracującego Indu, że  ich  przo­
dow nicy tak  w cześn ie  uk ładają s ię  do w iecznego  
spoczynku, k iedy  dusze ich  pragnęłyby  dalej j e ­
szcze  w a lczyć  i  pracow ać. U b y ł jeden  z tych , 
którzy bez w zględ u  na prześladow ania sz li c ią ­
g le  naprzód i coraz w yżej za ty k a li sztandar so- 
cyalizm u w  naszem  sp o łeczeń stw ie . Już na ła w ie  
szkolnej nkochał zm arły id ea ły  soeya listyczn e . 
I  patrzę na szereg  la t  w stecz  i w idzę tego  m ło­
dzieńca, pełnego zapału , jak  rzu cił się  w  w ir  
w alk  sp ołecznych , i jak  na hańbę n aszeg o  spo­
łeczeń stw a  sen a t po litech n ik i, za  w pływ em  ów ­
czesn ego  nam iestn ika , releg o w a ł go i sk aza ł n a  
w ygn an ie  z  kraju , I  pam iętam  ten  w ieczór, 
gdyśm y go żeg n a li, jak  z łoży ł ślub, że  n ie  opu­
śc i sp raw y robotniczej do o sta tn ieg o  tehn  życia  
i  że  wróci do kraju. P o  k ilku la tach  tu łaczk i 
w rócił do n as m ężem  dojrzałym , z  pogłębioną  
w iedzą , z  wyrobionym  poglądem  n a  św ia t i ż y ­
c ie  —  i odrazu sta ł s ię  jednym  z n a jd zie ln ie j­
szych  i n ajp ierw szych  w  naszej organ izacy i. Ją ł 
Bię pracy nad organizow aniem  najuboższych  ro­
botn ików  dzien nych . On, e steta , arty sta , uczony, 
rzucał k siążkę  i  naukę, aby u lżyć doli n a jb ie ­
dn iejszych . A  sam  przym ierał z  głodu , gdyż d la­
teg o , że  b y ł so cy a lis tą , n ik t n ie  ch cia ł mu dać 
kaw ałk a  ch leba. I  n a w et w ted y , gd y  niem oc  
fizyczna przykuła  go  do łoża , zajm ow ał s ię  ru­
chem  robotniczym , a  każda n asza  radość była  
też  jego  radością .

Ż egnając go  na sen  w ieczn y , w yrażam  ża l g łę  
boki, ż e  w alka  o b y t n ie  dozw oliła  te j gorącej 
i  św ia tłe j duszy dać sp ołeczeństw u  naszem u tego, 
czego  w szy scy  Bię po nim  Bpodziewali. N iechaj 
mn ziem ia  będzie  lekką! I  nauka polska ponio­
sła  n iepow etow an ą stra tę . W y tk n ą ł on  jej now e  
tory. U zy sk a ł uzn an ie  n a w et przeciw ników  —  
n ieste ty  zapóźno. S p ołeczeństw o polsk ie  traci w  
K azim ierzu M okłow skim  w yb itn ego  dzia łacza  p o­
lityczn ego , nauka polska znakom itego uczonego, 
który ch cia ł przeprow adzić rew olu cyę  w  sp o łe­
czeń stw ie  i w  nance" .

W  głębokiem  m ilczeniu  w ysłu ch a ły  zgrom adzone  
tłum y słów  tow . H ndeca. Z w olna zaczą ł form o­
w ać s ię  pochód. P ogrzeb  odbył s ię  tak , ja k  so ­
bie tow . M okłow skl ży czy ł: bez księdza , bez pra­
k tyk  relig ijn y ch , bez zew n ętrznych  okazałości. 
B yło  coś, co w strząsa ło  do g łęb i duszy w  tej  
ogrom nej prostocie  pochodu, w  tym  sm utku m as, 
w tym  sm utku sam ym  w  sob ie, bez form y. P o ­
chód ża łob ny ru szy ł u licą  B atorego , placem  B e r ­
nardyńskim  i P iek a rsk ą . N a  cze le  n iesiono  ta ­
blicę z godłam i robotniczem i. Potera n iesiono  trzy  
w ieńce, dw a od rodziny, jeden  od stow arzyszen ia  
doróżkarzy. O rgan izacyę robotnicze n ie  z łoży ły  
w ieńców , lec z  —  w  m yśl ży czen ia  zm arłego —  
przeznaczyły  odnośne sum y na ce le  partyjne. 
D alej n ie ś li  robotnicy trum nę. Za trum ną szła  
rodzina zm arłego , a  potem  n ieprzejrzany szereg  
robotników  i in te lig en cy i.

W olnym  krokiem  posuw ał s ię  pochód w  m il­
czen ia  naprzód. R uch  w ozów  i tram w ajów  u sta ł. 
P rzechodnie  sta w a li i u ch y la li k ap elu szy .

M inęło dnżo czasu , zanim  p ierw sze szereg i po­
chodu dotarły  do bram  cm entarza. U  w e jśc ia  do 
cm entarza odśp iew ał chór teatru  m iejsk iego  w sp a­
n ia łą  p ieśń  żałobną, poczem  ruszono w  g łąb  cm en­
ta rza  do św ieżo  w ykopanego grobn.

Znów o d ezw ały  s ię  d źw ięk i p ieśn i żałobnej, 
poczem  przem ów ił tow . D a s z y ń s k i  im ieniem  
ogólno-austryackiego zarządu p artyjnego , im ie­
n iem  kom itetu  w yk onaw czego  polsk iej party i soc. 
dem . w  G a licy i i  P . P . S . zaboru rosyjsk iego  i 
pruskiego w  te  słow a:

„T ow arzysze  i T ow arzyszk i! Żałobni słu ch a ­
cze! P rzypad ło  m i w  udziale p rzyn ieść  garść  
serdecznych  słó w  do tej otw artej oto m ogiły . 
Oto ubył jeden  z  tych , co straw ił ż y c ie  nad  
k sięgam i, co Bnuł m y śli b łyskaw icow ej m iary , a 
każda m yśl pa liła , ły sk a ła  jak  grom . O dszedł czło ­
w iek , jeden  z  tych , których n a zy w a ją  pogard li­
w ie  ag itatoram i. N iejednem u z n as serce  śc iśn ie  
s ię  z  bóln, k iedy spojrzy n a  ta k ie  ży c ie , k iedy  
przyjrzy s ię  tem u k ry sz ta ło w i, w  którym  za ła ­
m yw ały s ię  w szy stk ie  bóle sp ołeczn e, k iedy  sp oj­

rzy  n a  tę  harfę, która w yg ry w a ła  p ieśń  bojow ą, 
a teraz  um ilkła na w iek i. P rzec ież  c i ag ita to rzy  
w y b ieg li daleko przed d z isiejszą  epokę. T a  garść  
agitatorów  id z ie  w  bój, zb ierając w  sw e  serce, 
jak  ów  w ojow nik  szw ajcarsk i, w szy stk ie  oszczepy  
w rogów , aby utorow ać drogę d la najuboższych . 
D ziś je s t  on  trupem , on, który  b y ł m ow ą n ie ­
m ych, św iatłem  ślepych , chlebem  duchowym  dla  
głodnych , który  m ia ł serce  w spółczu jące n iedoli, 
duszę, dźw ięczącą  w szy stk im i tonam i, odgłosem  
w a lczą cej, c ierp iącej, ponurej m asy ludow ej w  
P o lsce . I  ta k i śp iew ak , ta k i prorok, sp otyk a ł s ię  
z szyderstw em  ludzi sy tych , z k lą tw ą  n ęd zy  ma- 
terya ln ej, która go c ią g le  prześlad ow ała  i  z ła ­
m ała mu ży cie . T a  m ogiła  gen ia ln eg o  człow ieka, 
który nm arł w  pełn i sw ego  rozw oju um ysłow ego, 
to krzyk  protestu  przeciw  d z isiejsze j burżuazyi.

O dszedł człow iek  w ie lk ie j w iary , będącej udzia­
łem  w ie lk ich  duBz. N ie  stra c ił te j w iary , mimo
że  ją  podkopyw ały nędze  codziennego ży c ia , —  n ie  
tak  jak  w ięk szość  in te lig en tó w , którzy  sk ład ają  
broń przy p ierw szej ofierze. On podjął w iarę  
daw nych n aszy ch  bojow ników , w szczep ił ją  jak  
k w ia t cudow ny w  serca  ludu pracującego. On 
napraw dę p ogłęb ił 1 rozszerzy ł P o lsk ę , oparłszy  
ją n a  gran itow ej p od staw ie ludu.

D la  n as je s t  n ajw iększym  z bólów , że  n ie  danem  
mu było w idzieć  u rzeczyw istn ien ia  jeg o  m arzeń i 
snów . B o  oto te  sn y  m łodzieńcze, te  zm agan ia  się  du­
szy  za częły  s ię  u rzeczyw istn iać. T o , do czegośm y  
się  gotow ali, sta ło  s ię  czyn em  krw aw ym . N a  u li­
cach W a rsza w y , L odzi, po w siach  i  miaBtach 
podnieśli robotnicy krw aw e znam ię. N ie  straszn e  
im  trnpy, n ie  straszn e  ofiary dla id e i, d la tej 
id e i, dla której on ż y ł i  p o św ięc ił ca łego  sieb ie . 
K iedy krw aw e słoń ce  poczęło w schodzić, on m u­
sia ł od n a s  odejść . I  ból ch w yta  serce , gdy po­
m yślę , jak  on, który  tak  p ragnął w ejść  do z ie ­
m i ob iecanej, tak  pragnął w idzieć  rozkute pęta  
niew oli n aszego  indu, m usi leżeć  w  te j oto m o­
g ile .

B y ło b y  um niejszen iem  u roczystej c h w ili,  g d y ­
bym  w obec tych  w spom nień  ch cia ł m ów ić o jego  
życiu  p ry w a tn em , ch cia ł roztoczyć przed wam i 
ty s ią ce  przeszkód, które doprow adziły do tego , 
że człow iek  g en ia ln y  w  3 6  rokn życia , ja k  s tr z a ­
skana kolum na pow alił s ię  do teg o  grobu.

K ażd y z  nas zrozum iał jego  posłan n ictw o , n a j­
ubożsi robotnicy , którzy do n ied aw n a  b y li sz u ­
m ow inam i n a szych  n lic , oni zrozum ieli to , czego  
n ie  zrozum iała n asza  burżuazya. S ą  epoki, w  
których przem aw iają  kam ien ie. T ak ą  epoką je s t  
d z isiejsza . R obotn icy  przem ów ili. Idą do boja  z 
protestem  przeciw  n iesp raw ied liw ośc i. On był w  
pierw szych  szeregach , on w szystk o  z ło ży ł dla  
id e i, serce , duszę, sam ego sieb ie .

J e szcze  jednego  m om entn n ie  chcia łbym  po­
m inąć. N a s i w rogow ie  zarzucają  tym , k tórzy  o- 
deszli od k s ią żk i i  poszli w  lud , ż e  k ieru ją  się  
am bicyą, sła w ą . C ałe gn iazda  w ężow e sycza ły  
przeciw  agitatorom , łaknącym  sła w y . P opatrzc ie , 
jak iej sła w y , jak ich  za szczy tó w  dostąp ił M okłow- 
sk i. Jedynym  zaszczytem , ja k iego  dostąp ił, to  go ­
rąca, tę tn ią ca  krw ią  m iłość robotników . T akiej 
Bławy dożył. J e ż e li  m arzył o osobistem  szczęśc iu , 
to przekonanie, ż e  n ie  ca ły  um rze, było mn je ­
dyną osłodą ży cia . On n ie  nm arł je szcze; WBzy- 
stk ie  jego  nczncla i  tęsk n oty  drgać będą w  n as  
c iąg le  i  pobudzać do czyn u. D la teg o  sło w a  ła ­
c iń sk iego  poety: „n ie  ca ły  nmrę" —  będą n a j­
lep szą  grudką ziem i, rzuconą n a  te  zw łok i u k o ­
chane. N iechaj k ażdy  z  n as o toczy  ciepłem  jego  
w spom nien ie, n iech  ten  ag itator, ten  uczony spo­
czyw a  n ajlep szą  sw ą  cząBtką w  n aszych  ser ­
cach " .

I  b y ła  d ługa chw ila  c iszy , gdy sk oń czy ł Da­
szy ń sk i.

P otem  m ów ili kolejno: tow . L i s i e w i c z  im ie ­
niem  robotników  lw o w sk ich , to w . S c h i f f l e r  
im ieniem  robotników przem ysk ich  i  tow . W i ­
t y k  im ieniem  rusk iej so cy a ln e j dem okracyi.

Chór zanucił m arsy lian k ę , a  potem  z p iersi 
tysięcy buchnęła p leśń  zem sty  i b o ju , pieśń 
„Czerwonego s z ta n d a ru " .

Z w olna opu ściły  ty s ią c e  zebranych cm entarz.
T a k i im ponujący przeb ieg  m iał pogrzeb K a zi­

m ierza M okłow sk iego.

2  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .
Radom, 1 3  maja. 

Wybuch na stacyi elektrycznej. — Żałoba po ofiarach 
mordów carskich. — Robota wśród towarzyszów-żydów.

Podczas bezrobocia 1 Maja oświetlenie ele­
ktryczne zgasło wskutek zniszczenia przez 
naszych towarzyszów przewodników. Wywo­
łało to wśród filistrów i pewnej części lu­
dności skargi na nasze „niekulturalne" środki 
działania. W odpowiedzi na to tutejszy nasz 
komitet wydał odezwę, w której oznajmia, 
że w specyaluym liście do zarządu towarzy­
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stwa elektrycznego miasta Radomia żądał 
wstrzymania pracy na stacyi elektrycznej. 
Zarząd mimo to zmusił robotników terorem 
do pracy. Wobec tego towarzysze uciekli się 
do jedynego, dostępnego dla nich sposobu — 
urządzili wybuch i światło zgasili. „Dążymy 
do obalenia caratu — mówi odezwa — i u- 
zyskania swobód politycznych; gdy je zdobę­
dziemy, będziemy mogli w inny, bardziej „kul­
turalny" sposób działać".

Po dwóch poległych w Radomiu ofiarach 
przemocy carskiej w czasie dni majowych, 
oraz po s tu  ofiarach poległych w całej Pol­
sce ogłasza komitet tutejszy, za przykładem 
innych komitetów, tygodniową żałobę od d. 
11 maja. Żadnych zabaw, żadnych uciech. 
Oznaka zewnętrzna żałoby: krepa na lewem 
ramieniu.

Miejscowy komitet P. P. S. wobec wzrostu 
organizacyi naszej wśród towarzyszów-żydów 
rozpoczął wydawanie dla masy odezw w żar­
gonie. M.

WYDAWNICTWA „LATARNI"
Misyj socyalistycznych dla ludu roboczego

1 9 0 5  K W I E C I E Ń - M A J  1 9 0 5

PRZEC IW
SZWINDLOWI KANAŁOWEMU

Dwie mowy posła

Ignacego Daszyńskiego

Socyaliści w gminie
N ap isa ł

S ta n is ła w  T a r c z

Cena każdego zeszytu 6 h (3 ct.) 
„Latarnia" jest do nabycia w adm inistraeyi „Naprzodu11, 

Kraków, ul. Sławkowska 1. 29 (Telefon 624)

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Na międzynarodowej konferencyi dla o- 

chrony ustawodawstwa robotniczego, obra­
dującej w Bernie szwajcarskiem, a obesłanej 
przez rządy wszystkich państw europejskich 
(z wyjątkiem Rosyi, Grecyi i Turcyi), oraz 
przez rządy Japonii i Stanów Zjednoczonych, 
austryaccy delegaci zgodzili się na zupełne 
wykluczenie fosforu białego przy fabrykacyi 
zapałek, tylko pod warunkiem, że Japonia 
do tej ugody przystąpi. Stanowisko delega­
tów austryackich, do którego przyłączyli się 
także delegaci węgierscy, zostało również 
przez innych delegatów, którzy z początku 
oponowali, uznanem. Termin, do którego rząd 
japoński może przystąpić do ugody, wyzna­
czono na dzień 31 grudnia 1907 r.

Podstawa, jaką przyjęto w sprawie zakazu 
używania białego (żółtego) f o s f o r u  przy 
wyrobie zapałek, jest następującą: 1) Od d. 
1 stycznia 1911 zniesionem ma być sporzą­
dzanie, import i sprzedaż zapałek, zawiera­
jących biały (żółty) fosfor. 2) Dokumenty w 
sprawie ratyfikacyi mają być najpóźniej do 
31 grudnia 1907 r. przedłożone. 3) Rząd ja­
poński zostaje zaproszony, aby do 31 gru­
dnia b. r. przystąpił do ugody. 4) Ugoda 
wchodzi w życie, jeżeli zastąpione na kon­
ferencyi państwa i Japonia do niej przy­
stąpią.

Przyjście do skutku powyższego zakazu 
zniosłoby fabrykacyę niesłychanie szkodliwą 
dla zdrowia zatrudnionych przy niej, a nie 
mającą na swe „usprawiedliwienie" absolu­
tnie nic, odkąd poczęto wyrabiać pozbawione 
fosforu zapałki szwedzkie.

Jak wiadomo, wyziewy fosforowe oddzia­
łują szkodliwie na tkanki kostne. Przy po- 
próchniałych zębach zniszczenie przenosi się 
na szczęki, tak, że robotnicy, zatrudnieni w 
przemyśle fosforowym, dostarczają najwię­
kszego procentu wypadków próchnienia szczęk 
(najczęściej dolnej), prowadzących do wypi- 
łowywania szczęki, czyli kalectwa i mon­
strualnego oszpecenia twarzy.

Konferencya uchwaliła dalej 13 głosami 
przy dwóch wstrzymaniach się od głosowa­
nia następujący główny zarys międzynarodo­
wej ugody w sprawie zakazu przemysłowej 
pracy nocnej kobiet. Ugoda obejmuje wszy­
stkie przemysłowe przedsiębiorstwa łącznie 
z górnictwem, w których więcej, niż 10 osób, 
jest zatrudnionych. Spoczynek nocny w tych 
przedsiębiorstwach ma trwać przynajmniej 
przez 11 po sobie następujących godzin. 
W tych godzinach ma być objęty czas od 
godziny 10-ej wieczór do godziny 5-ej rano.

W państwach, w których praca nocna pe­
łnoletnich robotnic dotąd nie jest uregulo­
waną, może spoczynek nocny najwyżej przez

przeciąg trzech lat być ograniczony do 10 go­
dzin. Zakaz pracy nocnej może ustać przy 
nieprzewidzianych, nie powtarzających się 
okresowo przerwach ruchu, które odnieść na­
leży do vis maior i dla wyrobu łatwo ulega­
jących zepsuciu przedmiotów, w przemysłach 
sezonowych, dalej wśród nadzwyczajnych oko­
liczności we wszystkich fabrykach może być 
nieprzerwany spoczynek nocny przez 10 dni 
w roku ograniczony do 10 godzin. Ratyfika- 
cya ugody ma nastąpić najpóźniej do 31 gru­
dnia 1907. W  trzy lata potem wchodzi ugoda 
w życie. Natomiast dłuższy termin przejścio­
wy 10 lat przyznanym jest dla fabryk cukru 
surowego i czesalni bawełnianych i dla przę­
dzalni oraz dla dziennej pracy przy górni­
ctwie, jeżeli ta  z powodu klimatycznych sto­
sunków przynajmniej na cztery miesiące w  
roku musi być przerwaną.

Konferencya przyjęła proponowane przez 
austryackich delegatów wyjątki dla fabryk 
cukru surowego i dla wysoko położonych 
kopalń. Zasadniczo byli austryaccy delegaci 
za 12-godzinnym spoczynkiem nocnym, w 
głosowaniu jednakże dla umożliwienia jedno­
głośnej uchwały konferencyi głosowali za u- 
staleniem 11-godzinnej przerwy.

Z organizacyi robotników krawieckich w  
Krakowie. Na posiedzeniu komisyi cenniko­
wej, odbytem d. 15 b. m., uchwalono opoda­
tkować wszystkich robotników tygodniową 
składką 20 hal. aż do ukończenia strejku 
lwowskiego. Dotąd zebrano 82 K; zwrócono 
dopiero część list.

Komisya cennikowa wzywa towarzyszów 
krakowskich, by listy składkowe stanowczo 
do niedzieli w południe zwrócili w biurze 
Kasy chorych (Stolarska 13) wraz z zebra­
nymi pieniądzmi. Wydaną została również 
inna lista; zwracamy uwagę, że lista zna­
czona jest stampilą komisyi. Listy co tygo­
dnia w niedzielę mają być z pieniądzmi zwra­
cane.

Celem wyrażenia solidarności strejkującym 
kolegom, zwołanem będzie publiczne zgroma­
dzenie.

Soeyalizm w Sądowej Wiszni. Otrzymuje­
my korespondencyę następującą: W jednem 
z najobskurniejsżych i najzacofańszych mia­
steczek galicyjskich, w Sądowej Wiszni, za­
wrzało nagle jak w kotle. Grube nerwy spo­
kojnych małomieszczan poczęły nagle drgać; 
twarze się ożywiły, na jednych widać strach, 
niepewność i złość, na drugich za to igra 
wesoły uśmiech i przebija się stanowcza pe­
wność. Przyczyną tego pobudzenia jest idea 
socyalistyczna, która dotarła i do tej nory 
galicyjskiej. Nędza i bieda każe szukać ro­
botnikom ratunku. Robotnicy budowlani, nie­
zadowoleni z głodowych płac i wycieńczają­
cej pracy (a pracują od 5 rano do 8 wieczór, 
tj. 15 godzin dziennie), zeszli się na poufne 
zgromadzenie 14 b. m., na którem omawiali 
swą dolę. Tow. Iwaszko wykazał im przy­
czynę ich niedoli, a jako środek wskazał na 
solidarność i organizacyę robotniczą. Wywo­
dy te przyjęto z entuzyazmem.

Zapał ten robotników doprowadził do osta­
tniej pasyi mieszczaństwo i urzędników. Maj- 
sterkowie biegali jak opętani, kupowali i 
wydzierali zaproszenia na zgromadzenie na 
podstawie § 2, dawano pieniądze nagania­
czom, ażeby ci zaciągali robotników do szyn­
ków, grozili aresztem i wydaleniem z pracy. 
A kiedy to wszystko zupełnie nie pomogło, 
usiłowali rozbić zgromadzenie robotników. 
Wpadła więc do lokalu, w  którem odbywało 
ąię zgromadzenie, kupa ludzi bez zaproszeń, 
a tuż za nimi pojawił się inspektor policyj­
ny w asystencyi żandarma i policyanta. Po­
groziwszy tow. Iwaszkowi ewentualnymi 
skutkami, wynieśli się ci panowie wśród do­
cinków towarzyszów.

Uchwalono zawiązać zawodowe Towarzy­
stwo „Ogniwo" i walczyć o polepszenie bytu. 
Entuzyazm wśród robotników wielki.

Bojkot propinacyjny w Nowym Sączu przy­
brał 8kutk:em  zgrom adzenia  Indow ego, odbytego  
1 4  b. m., odmienną forrtę. N a  zgrom ad zenia  tem  
referow ał tow . dr M a r o k  z K rakow a n a  tem at  
d rożyzny artykułów  spoży w czych 1 p o ło żen ia  k la sy  
pracującej. R e feren t w y k aza ł w zrost drożyzny, 
skutk iem  rosnących w ciąż podatków  pośrednich , 
p rzeciw  czem u jed y n ą  bronią je s t  w a lk a  o roz  
szerzen ie  praw p olitycznych  ludu. P rzechodząc  
do om ów ienia  za in ieyen ow an ego  przez organiza  
cyę  bojkotu propin acyjnego , podniósł m ów ca, że  
bojkot chociaż n ie  zm usił E ngłen d era  do zu p e ł­
nego  co fn ięc ia  obecnych cen , jednak  E n glend er  
pon iósł c iężk ie  s tra ty  finansow e, a  tem  sam em  
zoBtał ukarany z a  sam ow olne podnoszen ie  cen  
trunków . B o jk o t ten  b y ł w span ia łym  objaw em  
so lidarności robotniczej i  reak cy i przeciw  c ią ­
głem u drożeniu artyku łów  sp ożyw czych .

R eferen t p ostaw ił w n io sek  następ ującej treśc i:  
„O rgan izacya socyalno-dem okratyczna u w a ża  ze 
sw ej strony  bojkot za  sk ończony, daje  jednak  
w olną rękę każdem u, ktoby ch c ia ł w  dalszym  
ciągu  bojkotow ać" . W n io sek  z o sta ł p rzyjęty  ok la­
skam i przez w szy stk ich  obecnych.

W  dysku syi zab iera li g ło s  liczn i tow arzysze, 
om aw iając szczegółow o bojkot. W koń cu  posta ­
w iono rezo lu cyę , którą  zgrom adzenie przyjęło , 
by om ijać szyn k i W ien era  i  S p reia  ta k  długo, 
aż c i n ie  przyjdą przeprosić organ izacyę  robo­
tn iczą  za  obrazę ogółn  kolejarzy  now osądeckich .

KR O NIK A .
Dziennikarze słowiańscy pojechali sob ie na  

m ajów kę nad  m orze A d ryatyck ie  do uroczej m iej­
scow ości Y olosca  koło A bbazyi. A  że  są  d z ien n i­
karzam i, w ięc  te leg ra fu ją  o tym  w ypadku do 
w szy stk ich  dzienników , jak  gdyby się  znajdow ali 
n ie  nad A dryatyck iem , lecz  co najm niej nad  m o­
rzem  In dyjsk lem , n ie  w  V olosce , lecz  w  Saigo-  
nie , n ie  jako le tn ic y , lecz  jako korespondenci 
w ojen n i. W o jn a  była  w praw dzie  i  w  V olosce: 
na pobojow iska zo sta ły  se tk i trapów  —  butelek  
pustych po szam pan ie . A le  w iadom ości o te j w o j­
n ie  św ia t bynajm niej n ie  c iekaw .

Z tego  zjazdn  dzien nikarzy  słow iań sk ich  je s t  
ty lk o  jed en  fa k t c iek aw y: oto gdy prof. Z d z i e -  
c h o w s k i  z  K rakow a w  m ow ie sw ojej poruszył 
obecne w ypadki w  R o sy i, przerw ał mu przew o­
dn iczący  H r i b a r ,  burm istrz L u b ian y , n ie  dopu­
szczając  do om aw iania  te j spraw y. Z jazd m iał 
bow iem  charakter w y b itn ie  m osk alofilsk i, jak  i 
poprzednie zjazd y  dzien n ikarzy  słow iań sk ich , co 
jednak „polskim " dziennikarzom , jak  p, B eaupró  
z „G łosu narodu", O staszew sk i-B arań sk l z  „D zien ­
nika po lsk iego" , L ask ow n ick i z  „ W iek u  n o w e­
go" , M ilsk! ze  „Śm igusa" pić i bratać się  z  tą  
bandą n ie  przeszkadzało .

W ilk a  natnra c ią g n ie  do la su . P a n o w ie  
ci czują  s ię  bardzo dobrze w  to w a rzy stw ie  pp. 
M a r k o w a  i  M o n c z a ł o w s k i e g o ,  redaktorów  
m oskalofilsk iego „ H a łyczan in a" , oraz m łodocze- 
sk ie j carosław nej hołoty .

P rz y sz ły  zjazd  tej kom panii m oskalofilsk iej bę­
dziem y g o śc ili —  zap ew n e z a  p ien iąd ze  gm in ­
ne  —  w  patryotycznym  K rakow ie. Z aprosił ich  
te leg ra ficzn ie  p. prozydent dr. L e o .  Za p ien ią ­
dze podatkow e ludności krakow sk iej będą tu ban­
k ie to w a li k s . R n b l a r z - S t o j a ł o w s k i ,  p.  W e r -  
g n n ,  p.  K o m a r o w  i ja k  się  tam  je szcze  w a ­
bią sta li u czestn icy  tych  zjazd ów . R az przecie, 
w  r. 1 8 9 9 ,  g o śc iliśm y  ich  jnż w  K rakow ie. 
W ó w cza s pobyt Ich w  naszem  m ieśc ie  za tru li im  
n ieg o d z iw i robotn icy , którzy  jakoś żadnego  r e s ­
pektu  n ie  m ają d la  w ędrow nego rubla i jego  
p rzed staw icie li. N a  przyszły  rok z pew n ością  po­
w tórzy  się  to sam o. W e  V olosce było bez k w e­
s ty i przyjem niej i  —  bezp ieczn ej, n iż  w  K ra­
k o w ie ...

Pod adresem rady szkolnej. N au czycie le  
okręgu tarnow sk iego  dotychczas n ie  otrzym ali 
rem uneracyi za  god zin y  nadobow iązkow e w  pierw - 
szem  półroczu 1 9 0 4 /5 .  T a  gorliw ość  w  z a ła tw ia ­
n ia  spraw  n a u czy c ie lstw a , n ie  w y p ła cen ie  im  
ja łm użn iczego  w sparcia , będącego jednak w ażną  
dla n ich  pom ocą w  nędznych  w arunkach u trzy ­
m ania, co pow inno nastąp ić  je szcze  z  początkiem  
k w ietn ia  n ie  je s t  chyba środkiem  tam ującym  w  
szeregach  n a u czy c ie lstw a  szerzen ie  s ię  rad yk a l­
nych  poglądów  polityczn ych , czem u w szelk im i 
środkam i zapobledz przecie  pragnie  rada szkolna .

Z S ą d u . R adca sądu krajow ego p. H ieronim  
B ł o n a r o w i c z ,  zn an y  z dz ielnego  prow adzenia  
rozpraw  karnych  (S to ja łow sk i, W ę g rz y n  itd .), 
zo sta ł przen iesion y  do sądu cy w iln eg o . W  jego  
m iejsce  do sądu  karnego p rzydzielony  zosta ł  
radca R a czy ń sk i z  N . Sącza.

Z teatru  miejskiego kom unikują nam : P a n  
B o les ła w  L e s z c z y ń s k i ,  k tóry  przed półtora  
rokiem  zb iera ł Jaury n a  naszej scen ie , ukaże się  
jako gość  po raz p ierw szy  w e czw artek , jako  
W ojew od a  w  „M azepie" . W  sobotę za ś w e w zn o­
w ien iu  kom edyi D n m as’a  „P ółśw iatek "  za g ra  rolę  
rezonera, w  której celu je  w ytw orn ą  e legan cyą .

Samobójstwo. W e  w torek w ieczorem  otruła  
s ię  T eodora C yranow a, żona sto larza , zam ie­
szk a ła  przy u l. W oźn ia k o w sk ieg o  w  K rakow ie. 
P ow odem  sam obójstw o b y ły  n iesn a sk i rodzinne.

Z głodu padł na u licy  16  b. m. na G rze­
górzkach ja k iś człow iek . Przechodniom  udało się  
przyprow adzić go do przytom ności, w y ja śn ił, iż  
od kilku  dni z  pow odu braku zarobku n ic  n ie  
jad ł. Z aw iadom iony o w ypadku w ójt odpow iedział, 
że  n ic  zarad zić  n ie  m oże.

Ostrzeżenie! W z y w a  się  T ow arzyszów  z „ P o ­
stępu" tap icerów  i kn ferkarzy , na leżących  do 
G rupy robotników  drzew nych , by p ła c ili w prost 
w k ład k i do G rupy w  Z w iązku stow . rob. w  K ra  
kow ie , M ały R yn ek  6, codzienn ie  w ieczorem  od 
7 — 9 i  w  n ied z ie lę  od 9 — 12 w  połndnie.

Kalw aryjska krucyata. Do tw ierd zy  g a lic y j­
sk ieg o  k leryk alizm u, K a lw a ry i Z ebrzydow sk iej, 
gdzie  pędzi s ię  tłum y chłopów  coroczn ie, by  ochro­
n ić  ich  przed w pływ am i so c y a lis ty cz n y m i, w ta r­
g n ę ła  id ea  socyaliB tyczna. B ezg ra n iczn ie  w y z y ­
sk iw a n i robotnicy sto larscy  za ło ży li w  K alw aryi, 
ja k  donosiliśm y, organ izacyę zaw odow ą. P o sy p a ­
ły  s ię  grom y n a  socyallstów -bezb ożn ików , w ezw a ­
n ia  do w a lk i w  obronie zagrożonych  o łtarzy, 
w reszc ie  w ym ieniać im ienn ie  poczęto z  am bony  
tych  robotników , którzy  w p isa li s ię  do organ iza ­
cy i sto la rzy . S łow em  pow tórzyła  się  h istorya , aż  
nadto z n a n a , każda organ izacya  robotn icza sp o­
ty k a ła  się  z  n agon ką k leryk a ln ą , k tóra u staw ała  
po pew nym  cza sie , okazaw szy  się  b ezsiln ą . D o ­
św iad czen ia  te  n ie  pow strzym ały ka lw aryjsk ich  
k leryk ałów  zagrożonych  w  sw ej p laców ce od o g ło ­
szen ia  krucyaty  p rzeciw  organizu jącym  s ię  robo­
tnikom . N a  tych , którzy  se tk i podobnych kru- 
cy a t już o g lą d a li,  ten  w y stęp  k lery k a ln y  robi 
w rażen ie  ech a  z  m inionych daw no la t, budzi 
śm iech , je ś li  n ie  pam ięta  s ię  o tem , że  są  ludzie, 
których n iczego  nau czyć p rzeszłość  n ie  m oże, lu ­
dzie bez ju tra , a  tym i są  w ła śn ie  k leryk a li.

N iem niej przecież  o g ła sza n ie  n a zw isk  lndzi 
z  am bony, którzy  w p isa li s ię  do o rg a n iza cy i, n ie  
p rzesta je  być rażącem  nadużyciem  am bony dla
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celów  n ic  n ie  m ających w spólnego  z r e lig ią  i 
jako ta k ie  za słu g u je  n a  n ajostrzejsze  n a p iętn o ­
w an ie .

Wyzysk i okradanie emigrantów. W  O św ię­
cim iu od k ilku  m iesięcy  istn ie je  k om itet pom o­
cn iczy  „ A llia a ce  Isra e lite " , m ający za  zadan ie  
n ieść  pomoc żydom , em igrującym  z R o sy i. E m i­
gran ci w y sy ła n i b y li do K anad y. Podobno „A l- 
lia n ce  Isra e lite"  m ia ła  polecić k om itetow i pobie­
rać od w ychodźców  pew ne op łaty  na pokrycie  
kosztów  podróży do K anady. K om itet, na  cze le  
którego sto i B ern ard  P ilz er , radny w  kah ale, 
i Jakób L ew iń sk i, indyw iduum  zbankrutow ane, 
którego jedynem  zajęciem  było g ry w a n ie  w  kar­
ty , poszed ł bardzo daleko w  tym  kierunku. Ż ą­
dał m ianow icie  od em igrantów , aby sk ład a li ca łą  
sw ą  gotów kę; w ie lu  z  n ich  to  nczyn iło , oporni 
zaś rew id ow ani b y li do koszu li i pozbaw ian i 
w szelk ich  p ien ięd zy . W ręczan o  im  potem  n iby  
k w ity  n a  pobrane sum y. J a k  za ś one w y g lą d a ły ,
0 tem  św iad czyć  m ogą następ u jące  przykłady:

J . W osk obojn ik  za  z łożone  1 0  m arek i  3 5  
rubli otrzym ał k w it na 1 0  K , B urkałow aki za  
8 rubli dostał k w it na 8 K , G órnik za  2 0  K  
dostał k w it n a  1 0  K ; ca ły  szereg  em igrantów , 
od których odebrano zn a czn ie jsze  k w oty , n ie  o- 
trzym ał w ca le  żadnego pok w itow an ia .

J a k  żandarm erya potem  stw ierd ziła , oszukano  
w te n  sposób około 5 0  em igrantów  na sum ę k il­
ku set koron; o czy w iśc ie  w ie le  oszu stw  w ca le  n ie  
doazło do w iadom ości w ład zy , gd y ż  w y stra szen i, 
ciem ni w ychodźcy n ie  b y li w  sta n ie  teg o  sk o n ­
sta tow ać. Jeden  z  ob yw ateli m iejscow ych , p o in ­
form ow any o praktykach  „dobroczynnego" kom i­
te tu , zrob ił d on iesien ie  do prokuratoryi. Ż&ndar- 
m erya zrobiła dochodzenie, w ów czas P ilz er  i L e ­
w iń sk i na g w a łt zaczę li zw racać skrad zione p ie ­
n iądze tym , którzy  n ie  w y jech a li je szcze , i pro- 
ku ratorya odstąp iła  od sp raw y, p on iew aż w in n i 
rzekom o zw rócili p ien iądze poszkodow anym .

O czyw iśc ie  ty ch  2 0 0  do 3 0 0  em igrantów , k tó ­
rzy  już w y jech a li do K anady, n ie  było branych  
w  rachubę. F . F e ig en b la t, od k tórego L ew iń sk i 
pobrał 4 0  K  przed 4  m iesiącam i, n ie  dost&wBzy 
nic, za sk arży ł L ew iń sk ieg o  o zw rot ty ch że . L e ­
w iń sk i jednak  na rozpraw ę n ie  stan ą ł, a w y e ­
gzek w ow ać od n iego  n ic  n ie  m ożna, n iem a bo­
w iem  nic.

T en  sposób grab ien ia  em igrantów  n ie  w y sta r ­
cza ł jednak  kom itetow i; p ien iądze, n a d sy ła n e  na  
ich  utrzym anie przez „ A llia n ce  Isra e lite" , p rzy ­
w ła szcza ł sob ie spokojaio  L ew iń sk i i spółka, a 
za  m ieszk an ie  i ży w n ość, ja k ie  im  daw ano, z a ­
bierał im  ca ły  zarobek Lew ińB ki, który  za tru ­
dn ia ł ich , w w yn ajętym  sp ecy a ln ie  w  tym  celu  
lokalu , czyszczen iem  su k ien , kraw iectw em , pra­
sow aniem  i t. d. J e ś li  w  św ię ta  n ie  robiono, to 
rów nież n ie  daw ano im  n ic  je ść . K om itet, m a­
ją cy  na celu  n ie s ien ie  pom ocy, n ie ty lk o  w ięc  o- 
kradał em igrantów  z  ich  w łasn ych  p ien ięd zy  i  
p rzyw łaszcza ł sob ie p ien iądze, p rzesy ła n e  przez  
„A ltance Isra e lite" , a le  ta k że  dopuszczał s ię  na  
bezbronnych em igrantach  han iebnego w yzysk u . 
R ózbójn iczego teg o  kom itetu  pow inni w y strzeg a ć  
s ię  em igranci żydow scy .

„Oko władzy" poszukiwane listami gończy­
mi. W  S ta n is ła w o w ie  aresztow an o sta rszeg o  
a g en ta  p o licyjn ego  J a n a  S ta n is ła w a  W erb era , 
poszu kiw an ego  od r. 1 8 9 8  lis ta m i gończym i przez  
sąd w  D e la ty n ie  z a  nad użycie  w ładzy urzędow ej. 
O kazało s ię , że  p rzyjęty  do p o licy i W erb er , by ł 
daw niej oberpolicajem  w  D e la ty n ie  i tam  celem  
w ydobycia  zezn ań  od aresztow an ych  chłopów , k a ­
to w a ł ich  w  n iem iłosiern y  sposób. C ieką wem je s t ,  
że  w  S ta n is ła w o w ie  oddalonym  o parę m il od 
D ela ty n a  n ie  w iedzian o  o przeszłośc i W erb era , 
tem  bardziej, że  l is t  gończy  był pom ieszczony w  
urzędow ym  „D zienniku  policyjn ym ". I  ta k ie  in ­
dyw iduum  latam i m iało  w olność i honor ty s ię cy  
lud zi w  rękach .

Zatw ierdzenie wyroku. P rzec iw  w yrokow i 
w ydanem u w  m arcu na uczestn ik ów  dem onstra- 
cy i ru sk iej, urządzonej 3 1  sierp n ia  z . r. w e  
L w o w ie  za  pobytu dra K oerbera w e  L w o w ie , 
prokuratorya p ań stw a  w n iosła  odw ołan ie  od n i­
sk ieg o  w ym iaru kary . W yrok iem  tym  sk azan i  
b y li pp.: M. S iczy ń sk i na 1 0 dni aresztu  w z g lę ­
dnie 5 0  K grzy w n y . H . L ew ick a  na 6 dni a re ­
sztu  w zg lęd n ie  3 0  K  grzy w n y , dr. W . Z ahaj- 
k iew icz  na 10 dni aresztu  w zg lęd n ie  100  K  
g rzyw n y , O. P ry sta j na 5  dni aresztu  w zg lęd n ie  
3 0  K  grzy w n y . Otóż ap e la cy a  n ie  u w zg lęd n iła  
odw ołan ia  prokuratoryi i  p ow yższy  w yrok  z a ­
tw ierd ziła  z  tą  ty lko  zm ianą, że  odm ów iła p. S i-  
czyń skiem u dobrodziejstw a zam ian y 10 dn iow ej 
kary aresztu  n a  grzyw n ę p ien iężn ą .

Zwycięstwo socyalistyczne. P rzy  w yborach  
do rady gm innej w  L ie s ln g  koło W ied n ia  w y ­
brano z  czw arte j kuryi w szy stk ich  p ięciu  k an d y ­
datów  socy a lis ty czn y ch  w ięk szo śc ią  7 6 5  g łosów . 
P rzec iw n icy , kandydaci a n tysem iccy , otrzym ali 
ty lk o  n ajw yżej 9 5  g łosów  mimo sza lonej a g ita -  
cy i i zw yk łych  nadużyć.

Przeciw  masakrowaniu zgromadzających 
się pod otwartem  niebem w y stą p ił petersb u r­
sk i dzien nik  „ S y n  O tieczestw a"  p isząc: „P rasa  
podaje sm utne w ieśc i o w yd arzen iach , k tóre  u- 
p am iętn iły  dzień  1 M aja w  W a rsza w ie , M ińsko
1 innych  m iastach .

P ie rw sz y  M aja —  to św ię to  pracy, św ię to  tych 
robotników , k tórzy  p rzy lg n ęli do p ew n ych  id e a ­
łów  sp ołeczn ych  i po lityczn ych . T reść  tych  id ea­
łów  dla nikogo n ie  je s t  ta jem n icą , n a w et u nas. 
T a k  sam o, jak  n ie  je s t  ta jem n icą  i to , że  pew na j 
część  robotników  rosy jsk ich  g a rn ie  s ię  do nich- 
O tem  p iszą  dziś i  w  gazeta ch  cenzuralnycb- 
T a k  sam o w iadom em  je s t  dobrze, iż  w  sw ej idei
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dzień 1 M aja za w sze  b y ł i pozostan ie  aktem  
pokojowym  i  że  odpow iedzialność za  „n iepo­
m yślne" zakończen ie  św ię ta  m usi obciążać n ie  
in ic ja to ró w  i uczestn ik ów , lecz  g o r liw ych  n ie  
W m iarę i  n ie tak tow n ych  stróżów  porządku.

W  o sta tn ich  czasach  byliśm y św iadkam i ca­
łego szeregu  przeróżnych  zjazdów  i  zebrań , k tó ­
rych ce le  też  n ie  tw o rzy ły  d la n ikogo tajem n icy , 
a n ie  b y ły  uk ryw ane i przez u czestn ik ów . N ie  
Przypuszczam y rów nież, aby ci, „kom n w iedzieć  
n ależy" , n ie  w ied z ie li o m iejscn  ow ych  zebrań  
i n ie  m ieli m ożności rozpędzenia  zgrom adzonych.

J e ż e li  jed n i zb ierają  s ię  w  m niej lnb bardziej 
W ygodnych sa lach  —  in n i n a  n licy , okoliczność  
ta n ie  tw orzy  różn icy  pod w zględem  zasadn iczym  
i praw nym , a  spow odow ańa je s t  przodew szyst- 
kiem  kon ieczn ośc ią . P rz y  n iepod ob ień stw ie  zn a­
lez ien ia  naprzód 1 otw arcie  odpow iednich ubika- 
cyj —  pozostaje  zgrom adzać się  pod otw artem  
niebem , jednako gościnnem  dla praw ych i lew ych , 
dla ow ieczek  i  kozłów .

P o w o ły w a n ie  s ię  n a  tam ow an ie  ruchu u licznego  
nie w ytrzym u je krytyk i: ruch u liczny  w tym  sa ­
rny m stop n iu  tam ują np. bogato  kondukty po­
grzebow e, rozciągające  się  na w iorstę  drogi, de­
filow anie w ojsk  i t . p, Jednak że  zn osi to to le ­
rancyjn ie  i publiczność P w ładzo.

W reszc ie  dla zgrom adzeń gd z ieś  za  m iastem  
tak ie  p ow oływ anie  s ię  abso lu tn ie  n ie  m oże m ieć  
m iejsca; czyż  jednak  stąd m ożna w n ioskow ać, 
że zgrom adzenie w  dzień  1 m aja za  rogatkam i 
inaczej będzie przyjęte . N a  Z achodzie lokale  np. 
szkół m iejsk ich  byw ają  raz po raz u żyw an e do 
zgrom adzeń ludow ych , u w aln ianych  w  ten  sposób  
od k on ieczn ości zb ieran ia  się  pod gołem  niebom . 
L ecz  i zeb ran ia  pod gołem  niebem  są  tam  nie- 

i rządkiem  zjaw isk iem  i  n ik t n ie  zapatruje s ię  na  
; n ie , jako n a  zak łócen ie  spokoju i porządkn, al 

bowiem  n iem a żadnego an i lo g iczn ego , an i rea l­
nego zw iązku  pom iędzy zak łócen iem  porządku a 
tłum em . N a  Zachodzie znają  m ityn g i i  m an ife­
sta cy e , zgrom adzające dz iesią tk i ty s ięcy  ludzi, a  
odbyw ające się  w e  w zorow ym  porządku. Sm utne  
dośw iadczenia , poczynione n a  Z achodzie, u s ta liły  
fakt, że  praw dopodobieństw o w ybuchu nieporząd­
ków w zrasta , im  bardziej chcą je  usunąć przy  
pom ocy p o licy i i w ojska ,

Z policyjnych uroszczeń. N iek tórzy  w ła śc i  
c ie le  w ięk szy ch  dom ów w  d z ie ln icy  nalew kow -  
sk iej w  W a rsza w ie  z rozkazu p o licy i za czę li jnż  
używ ać po trzech  Btróżów. O becnie po licya  z a ­
żądała , ażeby w  dom ach, m ających po 2 w ejśc ia , 
U trzym yw ano po 4  stróżów  —  po dwóch przy  
każdem  w ejśc ia . W iadom em  je st , iż  po licya  w ar  
szaw sk a  u siłu je  ze  stróżów  czyn ić  sw ych  pom o­
cników  w trop ien ia  m ieszkańców  domu i ideałem  
jej byłoby dla każdego lokatora w yzn aczyć  spe- 
cyaln ego  dozorcę.

In teresow an i kam ien iczn icy , chcąc s ię  ochro­
n ić  od now ego w ydatku , m ają w y stą p ić  z  prośbą  
do w ładz w yższych  o co fn ięc ie  tego  po licyjn ego  
rozkazu.

Duma przeciw policmajstrowi. Z M ińska te
legrafu ją  do „R us. S łow a" , że  ta m tejsza  duma 
(zarząd m iejsk i) postanow iła  zaskarżyć do sądu  

] policm ajstra  za  uszk odzen ie  zam ków  w  budynku  
publicznym , celem  um ieszczen ia  tam  dragonów . 

Obraz na tle  rewolucyi w  Petersburgu.
i W  W ied n iu  w  pracow ni rzeźb iarza  W ey era  znaj- 
! duje s ię  kolosa ln ych  rozm iarów  ebraz, m alow a­

ny przez W ojc iech a  K ossak a i T em plego , a przed­
sta w ia ją cy  w yd arzen ia  z  d. 22 s ty czn ia  b. r. 
przed pałacem  Zim ow ym  w  P etersb u rgu . S zcze ­
gó ln ie  uderza postać  G apona.

Zamachy na policyantów. z E ta tery n o sła -  
?ia donoszą, iż  p ięciu  strza łam i z  rew olw eru  

zo sta ł tam  poraniony kom isarz p o licy i Sz iszko . 
Spraw cę zam achu, n ie ja k ieg o  T oeh ezeg ło , sch w y ­
tano.

S k u tk i n o s z e n ia  b r o n i p o z a  s łu ż b ą .  K ilkn
pijanych  żo łn ierzy , 3  fa jerw erkrów  i 1 fuhrer  
a r ty le r i i  polnej, przechodząc w  nocy z  16 na  

i 1 7  b. m. o godz. 1 2  przez n iicę  G ertrudy, za- 
! czepiało  spokojn ie idącą  publiczność. P rzed e­

w szystk iem  z g n ie t li kap elu sz spokojn ie idącem u  
żydow i p rzezyw ając go „Saujud", następ n ie  gdy  
przechodziło grono ob y w a te li w racających  z po 
sied zen ia , za czę li ow i p ijan i żo łn ierze  w y zyw ać  
ich  „verdam m te S ch w ein ejad en , B a g a g e" . Jo  
den z nich  w y c ią g n iętą  szab lą  w y w ija ł, b iegając  
po gościńcu .

J estto  w prost n iesły ch a n a  rzecz, aby spokojna  
ludność cy w iln a  b y ła  narażona n a  brutalność p i­
janych  żołdaków . S to jący  n a  w arcie  koło budyn­
ku w ojskow ego n a  rogu ul. Z ielonej i G ertrudy  
żo łn ierz, był św iadkiem  tego  za jśc ia . K om enda  
pow inna w tej spraw ie w drożyć dochodzenia i 
przykładn ie w inn ych  ukarać, aby takim  odw a  
żnym  rycerzom  odechciało s ię  nap astow ać bez 
bronnycb cyw ilów .

ZAWIADOMIENIA.
— Repertuar tea tru  m iejskiego w Krakowie.
Czwartek: „Mazepa", tragedya w 5 aktaoh Juliusza 

Słowackiego (pierwszy występ gościnny Bolesława Le­
szczyńskiego),

Sobota: „Półświatek11, komedya w 5 aktach A. Du­
masa syna (gościnny występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Niedziela: „Otello", tragedya w 5 aktach W. Szeks­
pira (gościnny występ Bolesława Leszczyńskiego).

Głabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planet®  —- 
krajowe i zagraniczne — nowe i preegrane •— 
u  gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

WYBORY DO RADY M IEJSKIEJ
w  K r a k o w i e .

Wybory z kuryi rękodzielników.
Wybrane zostały pionki dra Lea: Piotr 

K o s o b u c k i  (229 głosów) i Józef B i a i i k  
(218 gł.).

Natomiast przepadli kandydaci demokraty­
czni: Zygmunt M i k o ł a j s k i  (93 gł.), Mau­
rycy K i r s c h n e r  (91 gł.).

Z 426 uprawnionych głosowało 328 wy­
borców.

Żydowscy rękodzielnicy zostali zatem zu­
pełnie pozbawieni reprezentacyi w tej ku­
ryi, którą dr Leo oddał w całości antyse­
mitom.

Wybory z kuryi małego handlu
odbędą się jutro. Głosowanie trwać będzie 
od godz. 9 do 12 i od 3 do 5. Każdy wy­
borca ma na legitymacyi czerwono oznaczo­
ny lokal, w którym głosuje.

P. dr Leo przeprowadził systematycznie w 
ten sposób rozdawanie legitymacyj, aby po­
zbawić opozycyjnych wyborców głosu. Roz­
dawanie legitymacyj rozpoczęto dopiero w 
poniedziałek, tak, żeby wyborcy w razie nie- 
doręczenia kart mieli jak najmniej czasu do 
upominania się o nie. Istotnie og r o mn e j  
l i cz b i e  wy b o r có w nie  do r ę c z ono  le­
g i t ymacy j ,  a gdy się o nie upominają w 
magistracie, robi im dr Leo niesłychane t r u ­
dnoś c i  p r zy  a g n o s k o w a n i u .

Wyborcy, którym legitymacyj nie dorę­
czono, niechaj się jeszcze dziś między go­
dziną II a 12 zgłoszą po nie do prezydyal- 
nego biura m agistratu (I. piętro) zaopatrze­
ni w  dowody i ze świadkami, znanymi w  
magistracie.

Wobec tego, że dr Leo odmówił wydania 
czystych kartek głosowan a, mamy tu do czy­
nienia ze świadomie uplanowanym i konse­
kwentnie przeprowadzonym systemem nadu­
żyć wyborczych.

Wyborcy nie powinni się jednak dać ste- 
roryzować, lecz wszelkich sił i starań doło­
żyć, aby intrygi i nadużycia nie zdołały tej 
kuryi wydrzeć z rąk opozycyi.

* *
Rezygnacya dra Seinfelda.

K om itet w yb orczy  stron n ictw a  „n ieza w is ły ch  
żydów " naradza! s ię  po południu gru n tow n ie  nad  
staw ian iem  kandydatów . O drzucono n ajp ierw  za  
sadniczo kom prom isy ugody z  am bitnym i ka- 
ryerow iczam i, co n a  karkach n . p. szynk arzy  
ch c ie li napow rót dostać s ię  do rady z  kuryi m a­
łego  handlu.

D la  d ecy zy i w  n ieprzew idzianych  w ypadkach  
w  ciągu  dw óch dni o sta tn ich  przed term inem  
wyboru, w y b r a n o  s n b  k o m i t e t  z  11 c z ł o n ­
k ó w  z  p. drem  A dolfem  G rossem  na cze le .

N a ręce p. dra G rossa , jako przew odniczącego  
obszern iejszego  kom itetu  w yborczego stronn ictw a  
„n ieza w is ły ch  żydów " w p łyn ęło  następ ujące  
pism o:

„S zanow ny P a n ie  K olego! P o  w ylosow aniu  
radców  m iejsk ich  rozpoczęto przeciw ko m ojej o- 
sob ie kam panię uw łaczającą  m ojej czci osob istej 
w  znanej sp raw ie P erk o w sk ieg o . Jak k o lw iek  
spraw a ta  zo sta ła  ju ż  przez sąd y  praw om ocnie  
na m oją korzyść ro zstrzy g n iętą  i P erk o w sk i na  
sk utek  m ojej sk argi zo sta ł zasądzony za  ro zs ie ­
w a n ie  zm yślonych  i fa łszy w y ch  w ie śc i, u w łacza­
ją cych  m ojej czci, to jednak w n ió sł on prośbę  
o w zn ow ien ie , w idocznie  z  nam ow y kół p o lity cz ­
n ych , k tóre by ły  w tym  procesie przeciw ko m nie  
zaangażow ane.

Spraw a w zn ow ien ia  je s t  w  toku, a  z je j po­
wodn rozpoczęła p. P erkow ska w raz z  „G łosem  
narodu" drukiem  now ą kam panię przeciw ko m nie, 
przyczem  przedstaw iono fa łszy w ie  obecny stan  
sp raw y sądow ej, gd y ż  w zn ow ien ie  dotąd n ie  zo­
sta ło  dozw olone. N i e  c h c ą c  m i ę s z a ć  s p r a ­
w y  t e j ,  k t ó r e j  r o z s t r z y g n i ę c i e  n a l e ż y  
w y ł ą c z n i e  d o  s ą d u ,  z  p o l i t y k ą ,  p o s t a ­
n o w i ł e m  o b e c n i e  n i e  s t a r a ć  s i ę  o m a n ­
d a t  d o  I i a d y  m i e j s k i e j ,  a ż e b y  m n i e  n i e  
p o d e j r z y w a n o ,  ż e  c h c ę  w y z y s k a ć  z a u ­
f a n i e ,  jak iem by m nie o b yw atele  obdarzyli, w  
celu  osią g n ięc ia  k orzystnego  rozstrzy g n ięc ia  w  są ­
dzie. U praszam  ted y  przyjąć m oje ośw iad czen ie, 
ż e  n i e  z a m i e r z a m  k a n d y d o w a ć  do R ady  
m iejsk iej i zaw iadam iam  o tem  k om itet wybór  
czy . Z szacunk iem  D r Herman Seinfeld11.

K om itet w  uznan iu  dotychczasow ej pracy p. 
dra S e in fe ld a  p o sta w ił jednak jego  kandydaturę, 
pomimo zap ew n ień , że  dr S e in fe ld  postan ow ien ia  
sw ojego  n ie  m y śli cofnąć.

N a licznem  zgrom adzeniu  w yborców , k tóre się  
odbyło w  środę w ieczorem , o św iad czy ł te ż  p. dr 
S ein fe ld  t r z y k r o t n i e ,  i e  r ezy g n a cy i sw ojej 
n ie  cofa i w śród ok lasków  zgrom ad zenia  zapo­
w ied zia ł, że  i nadal pracow ać będzie z  zupełnem  
oddaniem  się  d la spraw y dem okracyi. M otyw a  
jego  są  ja sn e  i  za słu g u ją  na u w zg lęd n ien ie .

P od  kon iec  zgrom adzenia  p osta w ił p. dr S i i s s -  
k i n d  rezo lu cyę , w  której „ z g r o m a d z e n i e  
p r z y j m u j e  z  u b o l e w a n i e m  r e z y g n a c y ę  
p.  dra S e i n f e l d a  z k a n d y d a t u r y  i w y r a ­
ż a  m u  z a  d o t y c h c z a s o w ą  j e g o  p r a c ę  
n a j ż y w s z e  u z n a n i e  i p o d z i ę k o w a n i e " .

P rzy jęto  jedn og łośn ie .
. ** *

P o stęp ek  p. dra S e in fe ld a  je s t  sam  w  sobie  
dobrem św iad ectw em  dla w yrob ien ia  politycznego  
w śród m łodej party i, m ającej reprezentow ać śre ­
dnią k la sę  żydów .

J ed n ostk a , która w a lczy , choćby o n a jw ięk sze  
sw oje  dobro: o honor osob isty , n ie  pow inna m ię­
szać  te j w alk i z  program am i po litycznym i i  z 
godtam i partyjnem i.

D la teg o  w szy scy , komn rów noupraw nien ie ż y ­
dów leży  na sercu , przyjm ą z  zadow olen iem  po­
sta n o w ien ie  p. dra S e ia fe ld a  do w iadom ości.

Jako członek  rady za zn aczy ł p. S e in fo l i sw oją  
dzia ła lność w g łośn ej sp raw ie t r a m w a j o w e j ,  
w  której zw a lcza ł ów  n ie sły ch a n y  kontrakt i był 
z a  nm iastow ien iem  tram w aju; w sp raw ie t le  
ktrow ni, opróżnien ia  W a w elu  i dróg w odnych  
był p ierw szym  w nioskodaw cą, zw a lcza ł parcela- 
cy ę  ogrodu strze leck iego , z eszp ecen ie  placu pod 
K apucynam i i t . d. W y stęp o w a ł ostro przeciw  
k lery  kałom  i dom agał s ię  reform y w yborczej.

T em  niem niej pochw alić n a leży  d z isie jszą  jego  
rezy g n a cy ę, bo w a lk a  podjęta w  sąd zie  p rzec iw ­
ko zaku lisow ym  kierow nikom  in try g i, posłu gu ją ­
cej s ię  P erkow sk im , n ie  m oże i  n ie  pow inna to ­
czyć Bię na t le  różn ic partyjnych , a w  tym  celu  
rezy g n a cy a  z kandydow ania  je s t  jedynym  środ­
kiem , dającym  praw d ziw ie „w oln e  ręce" p. S e in -  
fe ld ow i. N ie  m ają n ie ste ty  teg o  zw yczaju  człon ­
k ow ie w iększości d z is ie jsze j, sk w ap liw ie  so lid a­
ryzu jącej s ię  z każdym  „sw oim ", k tóry  n ie  
sk arży , n ie  cofa s ię  i  znajduje sam arytańską  
z a is te  solidarność w obec najbardziej uzasad n io ­
nych  zarzutów .

N a  drodze sądow ej n ie  w olno nam  dzisiaj n- 
przedzać w yn ik ów  w alk i, alo m am y ty le  zaufan ia  
do sądów  w  tej spraw ie, że  zap ew n e n ie  długo  
już św ia t dow ie się  o ostatecznym  jej w yn iku . 
U w aga  ta  nasuw a s ię  z kon ieczn ości, bo tym ­
czasem  prasa k leryk aln a  w y zysk u je  przew łokę  
sądow ego postępow ania z zadziw iającą  „sw o­
bodą" ...

K andydatury z  ku ryi m ałego han d la  o g łosi w  
czw artek  Bnbkomitet i  m am y nad zieję, że  ma- 
ch erstw a  p. L e a  i jeg o  faktorów  rozbiją s ię  i 
tym  razem  o solidarność stron n ictw a  „ n ieza ­
w isłych  żydów " , jak  to było przed trzem a laty!

W y b o r y  w  P o d g ó r z u .
Wybory w II. kolo skończyły się zupełnem 

zwycięstwem opozycyi, która została wybrana 
większością dwóch trzecich głosów. Lista ka- 
halno-magistracka z adwokatem drem Jakó- 
bem Aronsobnem na czele, przepadła.

Wybrany został kandydat wspólny prof. 
Józef P r z y b y l s k i  ( 1 0 5  gł.), oraz kandy­
daci opozycyjni p. F r a n k e l  ( 8 5  głosów), 
S c h l e i c h k o r n  (7 7  gł.), S z k l a r s k i  ( 6 3  
głosy), R a p a p o r t  ( 6 7  gł.).

Tak więc i w III. kole i w II. kole opo­
zycya odniosła zwycięstwo.

Dziś odbędą się wybory z I. koła.

RUCH STREJKOWY.
W alka handlowców krakowskich o skró­

cenie dnia roboczego. Skutk iem  in te rw en cji  
przew odniczącego sto w a rzy szen ia  zaw odow ego h an­
dlow ców  to w . Ig n acego  G r o s s a ,  strejk  w  han ­
dlu hartow n ym  p. L eb la  R a k o w e r a  na Stra- 
domu zakończy ł s ię  po dw udniow em  trw an iu . 
Strejk njący  handlow cy w rócili do pracy, a  p. R a- 
kow er p rzyrzek ł zgodzić  s ię  na zam ykan ie  sk le ­
pu o godz. 8 w ieczorem .

Z Jarosławia piszą nam 16 b. m.:
W s t r e j k u  m a l a r z y  nic się nie zmie­

niło. Majstrowie uparli się i nie chcą nawet 
traktować z robotnikami. Z drugiej strony i 
robotnicy są uparci, strejknją dalej i są pe­
wni swego zwycięstwa. Widoków do szyb­
kiego ukończenia strejku niema, potrwa on 
długo i dlatego robotnicy strejknjący ape­
lują do ogółu towarzyszów o poparcie ich 
w walce, gdyż fundusze miejscowe, którymi 
wspomagano strejkujących, zupełnie się już 
wyczerpały. Wszelkie datki proszą przysyłać 
na ręce kasyera partyjnego tow. Józefa Cho- 
daniewicza, Kasa chorych.

S t r e j k  c e g l a r z y  trwa także dalej. 
Dziś rano wezwał do siebie starosta Gro­
dzicki komitet strejkowy i zakomunikował 
mu stanowisko pracodawców, którzy stanow­
czo żądań strejkujących uwzględnić nie chcą 
i do pertraktacyj przystąpić nie myślą. Sta­
nowiskiem pracodawców strejkujący jednak 
się nie zrażają. Przeciwnie, na odbytych 
dziś dwóch zgromadzeniach, na których prze­
mawiali tow. Seelieb i Margel, uchwalili 
z zapałem i jednogłośnie dalej wytrwać 
w strejku.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że w 
sytuacyi strejkowej zaszła o tyle zmiana, że 
niektórzy pracodawcy, między nimi ks. Jerzy 
Czartoryski, przystąpić chcą do ugody i go­
dzą s ię  n a  w s z y s t k i e  ż ą d a n i a  s t r e j ­
k u j ą c y c h .  Jeden z bardzo majętnych pra­
codawców oświadczył nawet gotowość podpi­
sania ugody tej treści, że gdyby do porozu­
mienia między resztą pracodawców a strej­
kujący mi nie przyszło, powiększy swoją ce­
gielnię i wszystkim strejkującym, przy zn­
pełnem uwzględnieniu ich żądań, da zatru­
dnienie. Wobec tego spodziewać się należy, 
że bezrobocie wkrótce zwycięsko dla robo­
tników się skończy, a byłoby to miało miej­
sce już dzisiaj, gdyby nie zaciekły opór 
dwóch pracodawców: Friedwałda i Ringla.

Strejk  kaflarzy w  Stanisławowie. U Fran­
ciszka Kubina w Stanisławowie wybuchł 
1 7  b. m. strejk robotników kaflarskich. Strej­
kujący wzywają robotników kaflarskich, by 
u Kubina pracy nie przyjmowali.

Z  C A R A T U .
Zamach na gubernatora Ufy.

Ufa, 1 7  maja. (Pet. ag. tel.). Gubernator 
Ufy, generał major Sokołowski, został cięż­
ko raniony kilku strzałam i rewolwerowym i
podczas przerwy między aktami przedstawie­
nia w teatrze w ogrodzie publicznym. — 
S p r a w c a  z a m a c h u  uszedł .  S t a n  gu­
b e r n a t o r a ,  który zachowuje zupełną przy­
tomność, jest b a r d z o  poważny.  Czynno­
ści gubernatora objął wicegubernator B o g d a ­
nowicz .

Znowu memoryał.
Lwów, 1 7  m aja. D o „S łow a polsk iego" do­

noszą  z W a rsza w y : P o n iew a ż  w  ty ch  dniach  
spraw a polsk a  m ia ła  być znów  rozstrząsan ą  w  
kom itecie  m in istrów  hr. W ł. T y s z k i e w i c z  
p rzesła ł w  sp raw ie szko lnej m em oryał do kom i­
te tn  m in istrów , w  którym  uzasad n ia  kon ieczn ość  
w prow adzen ia  języ k a  polsk iego  w  szk o ln ic tw ie .

Wojna rosyjsko-japońska.
Przed b itw ą morską.

ToklC, 1 7  m aja. (B iuro R eu tera). P arow iec  
przeznaczon y dla N iu czw a n g a  „Chnjecom arn"  
natrafił koło w ysp y  N ia o ta s na m inę 1 odn iósł 
c iężk ie  uszkodzen ia .

Paryż, 1 8  m aja. A g en cy a  H a v a sa  donosi z 
S aigon u: A dm irał Joncjuieres pow rócił tn ta j. —  
W ed łu g  za sią g n ięty ch  inform acyj w yn ik a , że  
adm irał R o żestw ien sk ij zupełn ie  n ie  troszczy  s ię  
o k w esty ę  neutra ln ośc i i postęp uje  jak  gd yb y  
był zu p e łn ie  n ieza w is ły m  i ośw iad cza , że  także  
nadal będzie  postęp ow ał w ed łn g  w ła sn ej chęci. 
W sz y stk ie  czyn ion e  mu p rzed staw ien ia  n ie  robią  
na nim  najm n iejszego  w ra żen ia . W  eskadrze ro­
sy jsk iej u trzym yw aną je s t  że la zn a  dyscyp lin a .

W Korei.
Londyn, 1 7  m aja. „ D aily  T elegraph" donosi 

z T okio pod datą  1 6  b. m .: W  p ó ł n o c n e j  
K o r e i  znow n zaczyn a  s ię  objaw iać rnch gorą­
czk ow y; 4 0 0 0  R o s y a n  p r z e k r o c z y ł o  r z e ­
k ę  T i n  m e n ,  ich  stra że  przednie znajdują  się  
w  K ilczn . T o r p e d o w c e  e s k a d r y  w ł a d y -  
w o s t o c k i e j  w idziano w  rozm aitych  m iejscach  
w ybrzeża. R osy a n ie  w obec m arszu Japończyków  
w y s ła li w zm ocn ien ia  do za tok i P o sje t.

Kolej na Formozie.
Londyn, 1 7  m aja. „T im es"  donosi z  T okio: 

D n ia  1 5  bm. z o sta ła  o tw artą  n a  F orm ozie  w ie l­
ka lin ia  ko lejow a  z  K iln n g  do T akan .

Czw arta eskadra bałtycka.
Petersburg, 1 7  m aja. J a k  dzien n ik i donoszą  

z K ronsztadu , sze f floty ba łtyck iej B iry le w  w y ­
dał rozkaz do kom endantów  4  eskad ry , a b y  
d n i a  1 4  c z e r w c a  b y l i  g o t o w i  d o  o d p ł y ­
n i ę c i a  n a  d a l e k i  W s c h ó d .

T E L E G R A M Y .
Socyalista w  radzie gminnej.

Gorlice, 18 maja. (Tel. „Naprzodu"). Przy 
wczorajszych wyborach gminnych z trzeciego 
koła wybrany został ponownie tow. T o k a r ­
sk i  olbrzymią większością głosów.

Nieupaństwowienie krakowskiej szkoły 
handlowej.

Lwów, 1 8  maja. Ministerstwo oświaty od­
powiedziało odmownie na wezwanie sejmu o 
przyjęcie na etat rządowy wyższej szkoły 
handlowej w Krakowie.

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń, 1 8  maja. Wspólny minister skar­

bu Burian udał się do Budapesztu, aby na 
rozkaz cesarza wejść w styczność z koalicyą 
sejmu węgierskiego. Jak słychać, hr. Tisza 
ustąpi z końcem tygodnia.

Dymisya Jermołowa.
Petersburg, 18 maja. Pet. ag. tel. donosi, 

że minister rolnictwa Jermołow podał się do 
dymisyi.

Straszna nędza w Hiszpanii.
Madryt, 1 7  maja. Dzienniki, pisząc o prze­

sileniu gospodarczem w południowej Hiszpa­
nii, przedstawiają położenie tamtejszej lu­
dności jako rozpaczliwe. Ponieważ żniwa zu­
pełnie zawiodły, chłopi opuszczają rolę, wy­
paloną doszczętnie przez słońce. W kilku 
miejscowościach powstały zaburzenia, wywo­
łane przez pozbawionych pracy. Podczas starć 
z władzą wiele osób odniosło rany. Areszto­
wano dużo osób. Rada ministeryalna odbyła 
nadzwyczajne posiedzenie celem naradzenia 
się nad ratunkiem i zażądania kredytów za­
pomogowych.

Rozbójnicy w  Marokku.
Tanger, 1 7  m aja . K uryer  francusk i, który  

w yruszy ł w czoraj z F ezu , zosta ł koło T an geru  
przez uzbrojoną bandę n a padnięty  i obrabow any.

S K Ł A D K I .
Dla rannych w Mandżuryi Polaków złożył w naszej 

administracyi poseł Włodzimierz Gniewosz 20 K.

X  Zarząd Związku stow. rob. w Krakowie odbędzie 
w czwartek 18 b. m, o godzinie 7 wieczorem posie­
dzenie. . . .

X  Baczność m etalowcy! W niedzielę 21 b. m. o 
godz. 10 rano odbędzie się poufne zgromadzenie me­
talowców w sali Związku stow. rob. w Krakowie, Mały 
Rynek 6, II. p- z porządkiem dziennym: 1) Sprawa 
zwołania nadzwyczajnego walnego zgromadzenia. 2) 
Urządzenie zabawy. 3) Wnioski i interpelacye.

x  W lokalu „S p ó jn i" w Krakowie (Grodzka 43) 
dziś, we czwartek, odbędzie się odczyt dra Gurnplo- 
wicza p. t. „Socyalizm a anarchizm". Goście płacą 
wstęp 20 h.
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Z a p r o s z e n i e .
W  w yk o n a n iu  p rzep isó w  § 29 statu tu  

po w ia to w ej K a sy  d la  chorych , a  w  m y śl  
u ch w a ły  z  dn ia 2 k w ie tn ia  b. r., Z arząd  
K asy  zw o łu je  n in ie jszem  p o n o w n ie

XVI WALNE

Z G R O M A D Z E N I E
D e le g a t ó w  R o b o tn ik ó w  i  R e p r e z e n ­

t a n t ó w  P r a c o d a w c ó w

POW IATOW EJ
K a s y  d l a  c h o r y c h

k tó re  o d b ęd zie  s ię  
w  n ie d z ie lę  dn ia 28 m aja b. r. o g o d z i­

n ie  p ó ł do 10-tej p rzed  połu d n iem

w biurze Zarządu powiatowej Kasy dla chorych
(R y n ek  K leparsk i L. 9).

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Z a g a jen ie  P rzew o d n iczą ceg o  Za- 

rzndu *
2) O d czytan ie  protok ó łu  z e  zw y cza j­

n e g o  W a ln eg o  Z grom adzen ia  z dnia 24 
k w ietn ia  1904 roku;

3) Sp raw ozd an ie  z czy n n o śc i i rach u n ­
k ó w  z a  rok  1904 i w n io sek  W ydzia łu  
n a d zo rczeg o  o u d zie len ie  Z arząd ow i K asy  
a b so lu to ry u m ; ,

4) W y b ó r  u zu p ełn ia ją cy  do W ydziału  
n a d zo rczeg o  na p rzec ią g  je d n e g o  r o k u -  
a to  1 członk a z g ro n a  D e leg a tó w  R o­
bo tn ik ó w  ;

5) W ybór uzu p ełn ia jący  do Sąd u  p o ­
lu b o w n eg o  na p r z ec ią g  je g o  roku  -  a m ia­
n o w ic ie  : j

a) 1 człon k a  przez D e l. R o b otn ik ów ;
b) 1 cz ło n k a  p rzez  w szy stk ich  u c z e ­

stn ik ó w  W a ln eg o  Z grom ad zen ia .
Z arząd  K asy  u p rasza  P P . D e leg a tó w  

R o b otn ik ów  i P P . R ep rezen ta n tó w  P ra­
co d a w có w  do n a jliczn ie jszeg o  w z ięc ia  u- 
działu  w  W alnem  Z grom adzen iu .

K ażd y z P P . D e leg a tó w  przy  w e jśc iu  
do b iura  Z arządu w in ien  okazać kartę  
leg ity m a cy jn ą , up ow ażn ia jącą  g o  do w z ię ­
cia  ud zia łu  w  obradach  W a ln eg o  Z g ro ­
m a d zen ia  w  la ta ch  1903 do 1906.

U w a g a :  Z g ro m a d zen ie  to , zw o ła n e  
p o  raz drugi z  p o w o d u  braku p o trzeb ­
n e g o  kom p letu , o d b ęd zie  s ię  b e z  w z g lęd u  
na ilo ść  o b ecn ych .

Zarząd powiatowej Kasy dla chorych.
Kraków, 27 kw ietnia 1905 r.

Prezes Kasy:

313 T e o fil F ra n c k e .

Do nabycia  w e w szy stk ich  w ięk szy ch  handlach

O ?

P A R Y E O L
o ?

Marka ochronną NAJCZYSTSZE
GWARANTOWANE

MASŁO 
ROŚLINNE
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.
Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167

Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.)
zastąpca dla Galicyi I Bukowiny: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20.

3raw dziw y j e dyn i e  
w o ry g in a ln em  o p ak o w an iu

Marka astawowo chroniona.
Tylko tą  marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

Przez Wysokie ok. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O ś w ię c im  (d w o rze c )

do Ameryki
I., II. i HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei półnoono-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych,

BILETY OKRĘTOWE l i  M A D Y
i b i le ty  k o le jo w e  k a n a d y je k  le .

Prospekty darmo i opłatnie.

61 
8 8 .

Proszą żądać
g ra tis  i fra n c o

m ego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i  złotych

HONNS KONRAD
PIERW SZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w Briiz Nr. 802 (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2-26, 3 zegarki zł. 6-50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. N i­
klowy budzik złr. T45, 3 sztuki złr. 4 -—, 
w nocy z św iecącą tarczą złr. T65, 3 szt. 
złr. 4'50. Nie m a ryzyka! Dowolna w y­
m iana, lnb zwrot pieniędzy. 215

Z dawien dawna znaną ze swej dobrooi i  zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W .  A d a m o w i c z a  w  B r o d a c h

Z BRODOWI

(na pogranicza rosyjskiem) 
„Familijna" bardzo dobra 
„Melange de Moskau" w oryg. opak. 
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. 
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. 

Grzybki litewskie tegoroczne kilo

złr. 1.40 
* 9-6°  
„ 3.50 
„ 1.20 

3.—

Najlepszy środek 
do czyszczenia  

m e t a l i
W S Z Ę D Z I E

d o  j ś m
N A B Y C IA ."

Fabryka: Lubszyński & Comp., Berlin N. O. 417

Ozyasz Herbst
handel m ebli 

w Krakowie, przy ul. S tarow iślnej 1 .16

wypożycza meble
pod bardzo przystępnymi warunkami, 
równocześnie podaje do wiadomości, 

że k u p u je  ta k ż e  307

używane meble.

Aparaty fotograficzne, za­
wsze świeże klisze, pa­
piery oraz wszelkie inne 
przybory fotograficzne 
poleca po cenach niskich

Niemetz i Sp. w Krakowie
il. S ze w s k a  1. 2  p ie w s zy  d o m  

o d  R y n k u . 236

Klinika chirurgiczna w Krakowie
poszukuje fotografa, któryby umiał 
dobrze wywoływać, kopiować i za­
razem był obznajomiony z retuszo­
waniem. — Zajęcia codziennie 4 

godziny.
Bliższych wiadomości udzieli Dr 
Schlang w klinice chirurgicznej, 

ul. Kopernika 1. 40.

j e s r

99

n a j l e p s z y m  i n a j d e l i ­

k a t n i e j s z y m  ś r o d k e m  d o

Z piwnic śp. Jana Janigi w Krakowie

W Y S P R Z E D A J Ę
bardzo stare, prawdziwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe:

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1831 
do roku 1874 i w beczkach po 133 litrów, 

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina franc. 
Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie p o c z t ą .  

91 C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
M a r y a  J a n i g o w a ,  Kraków, ul. św. Jana I. 2.

N i e  d a j m y  s i ę  

o s z u k i w a ć !
Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie 
B IBU ŁK I cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, 

że to wyrób wrogów naszych.
Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni u- 
żywają, są tylko podejściem. — Na odnośnym towarze 
powinna być wymieniona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytwarza i której nazwisko wszyscy znąmy.
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąćI
»i M r .  W Ł .  B E Ł D O W S K I

właściciel Zakładu przemysłowego,,NORIS" 
Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 
T u t k i  b i a ł e :  T u t k i  ż ó ł t e :

do tytoni 
lekkich

„NORIS" Mai's Numa
do tytoni 
lekkich

„NORIS"
„NORIS" z watą 
„NORIS" Salvesol 
„NORIS" Salvesol-Club

Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „N o ris-S alveso l“ 
Odznaczają się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione nikotyny

„NORIS" „ Albert , 
„NORIS" „ de Paris | tytoni
Tutki „Hadgis-Nissim" / ™ c°h

2 P P T T S  tf&rowadaac% dswgą wodę Selterską zastę- 
wd# W zupełności woda, polecona przea 

Towarsptwa lekarskie, alka- ....traser*** \/\f 0  PA  
S E L T E R S K Ą

i

wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i  Chmurski w Krakowie
ulica św . G ertru d y  1. 4.

T Do nabycia w aptekach i drogneryach.

G ŁÓ W NY SK ŁAD R O W E R Ó W

F. LORP
Kraków, ul. Floryańska 5

Jeneralne zastępstwa:

austr. fabryki broni w Stsyer dla rowerów 
„ W A F F E N R A D ”  fabryka rowerów „ S T Y R IA ”

J o h a n s  P u c h  1 S k a  w  O ra o u .
F a b r y k i  r o w e r ó w  „ D ii r k o p p “ , „ P r e m ie r  H e l io a l“ 1 o r y i u a ln e  a m . „C le - 
v e l a n d “, jak również i w iele innych fabryk. Przybory do rowerów i  częśsi składowe

do tychże.

Nakładem wyd. powieści ilustrowanych
w e  L w o w ie

zaczęła wychodzić nowa senzacyjna 
powieść osnnta na tle rewolucyi ro­

syjskiej pod tytułem:

Ojciec Gapon"
b o jo w n ik  o  w o ln o ś ć , 

czyli: S tra s zn y  zg o n  w . ks. S er­
g iu s za  w zeszytach po 10 ct. (20 h.) 
Skład główny w księgarni i ajencyi pism
J. Hopcasa I A. Salomonowej w  Kra­
kowie, pl. Maryacki 2, i w  kiosku 

przy ulicy Dietla.
Na prowincyę wysyła zeszyt okazowy 
bezpłatnie nakładca: R. LAND AU, 
299 L w ó w , C z a r n e c k ie g o  3.

N ie  j e s t  t a j e m n ic ą !
(Secret pub!ique)

U lgi w  spła­
tach w edle  

um ow y!

że renomowana 
i wszechstronnie

1

\ ż-y-f Jft ' Y/. '.; VY >•'

Illustrowane 
cenniki wysy­
łamy na pro­
wincyę darmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

„Au Louvre“we Lwowie
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan lub rangę) bluzki, halki, szlaf­
roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i dla chłopców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz­
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, c e r a t y ,  l i n o l e u m  
i wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne.

Listy należy adresować:
Dom Towarowy „Au L o U V r e “  we Lwowie, Sykstuska 6.
@Sf*SF“ N a s z a  n o w o  o t w o r z o n a  f i l ia  n o w o ś c i  d a m sk ic h  i d z ie ­
c in n y c h  z n a jd u je  s i ę  p r z y  u l ic y  H a lic k ie j  L . 19.

Wydawca; Ignacy Daszyński, Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorcznka w Krakowie. (Telefon Nr. 510).


